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Generale! Ty stoisz przed Bogiem,
A iw a ziemia — spójrz — jaka znów krwawa. 
Uderz szpadą złam aną przed progiem 
I zamelduj jej m ękę i prawa!

(„Śmierć Sowińskiego'1 O r-O ta)

GENERAŁ SOWIŃSKI

(W stodw unastą rocznicę zgonu 6 września 1831 r.)

Świtało.
Na wolskim szańcu stał generał Sowiński,
Poranne mgły opadały perlistą rosą na ubogie, podwarszaw

skie zagony kapusty, na pola kartoflane i zielone smugi kwitnące
go łubinu; zza mgieł, od strony Warszawy, w yjrzało słonko i opro
mieniło szare, otw arte przestrzenie — wówczas zam ajaczyły w  od
da] i spiczaste dachy chałup, ciche, zda się jeszcze uśpione, z kształ
tów podobne do mogił, k tó re  usypały jakieś w ierne ręce, w  czasach 
zamierzchłych, poległym w  boju n a  tym  polu bohaterom. B arw ne 
pożółkłymi liśćmi kępki drzew, przycupnęły przy ziemi między; 
chatam i. W stronie Babic znaczył się ciemną lin ią bór. Za borem  
leżał otw orem  świat.

Sowiński m ierzył wzrokiem puste, zamglone przestrzeni®. 
W tw arzy m iał ciężką troskę... Dziś na tym. ułożonym półkolem  
przy reducie polu, stoczy z wrogiem śm iertelną w alkę i odrzuci go 
od bram  stolicy Polski, lub legnie.

Tak m a być i tak  będzie!
Niecierpliwie poruszał drew nianą nogą... Ach, na dziś md* 

się wyzbyć tego drewna! Mieć dziś ooie nogi, jak ongiś w  czad* 
pochodu przez rosyjskie rozłogi, pod rozkazam i księcia Józefa, w, 
złocę orłów, przy szumie b ław atu  chorągwi, n a  Moskwę!



Zadum ał się.
Czy sercu rycerskiem u może być milsza jeszcze chwila nad 

te, gdy w  kwiecie wieku, z imieniem na ustach w yzwalającej się 
Ojczyzny, m aszeruje się pod rozkazam i genialnego wodza, w sze
regach w ojska narodowego na stolicę znienawidzonego najeźdźcy?

O, chwilo jedyna w życiu polskiego żołnierza!
A oto rzeczywistość: szaniec na progu stolicy swojej Ojczyz

n y  z piasku, źle w  broń zaopatrzony, z garstką żołnierzy do obrony 
przeciw  naw ale prących hord wroga. I. o krw aw a ironio, wódz na 
szczudle, ze świadomością w  duszy, iż za tym  czańcem z p iasku 
rzeczy idą na opak. W estchnął.

Ech, wodzowie polscy... P rzyjdzie tak i czas, że naród zażąda 
od was rachunku za zm arnow aną m łodą k re w : ludzkie ręce z m o
gił w ydobędą wasze kości i postaw ią przed sądem historii, w yśledzą 
w asz każdy krok, zważą słowa, poddadzą analizie myśl. I odwrócą 
się  od w as z niechęcią, a może naw et ze zgrozą w  sercach, tw arze 
waszych dzieci i bliźnich.

A mogło być inaczej, zgoła inaczej.
Był żołnierz — bohater na m iarę nadludzką i ofiarność do 

granic ludzkiej możliwości, i zapał, i żądza poświęcenia się dla 
spraw y wyzwalającej się z pęt Ojczyzny: było regularne wojsko 
i w ielkie zastępy ludzi, gotowych zastąpić ubytek  w  szeregach, 
d a ł nam  Bóg zwycięstwo niejedno nad wrogiem, liczebnie przewyż
szającym  nasze siły — i oto szańiec z piasku u w rót stolicy, źle 
w  broń zaopatrzony, z garstką żołnierzy pod wodzą starca kaleki.

Z mocą zacisnął rękę na szczudle.
Nie, ten  szaniec swój opuszczę w tym  tylko w ypadku, gdy 

pokonany wróg w  rozsypce pierzchnie od bram  W arszawy.
Bo nie mnie, kalece, żyć w  niewoli, z myślą, boleśniejszą ty 

siąckroć od kalectwa, że szła wolność do drzwi mojej Ojczyzny — 
X przeszła. Przeszła bowiem  gdzieś ,zasromana polską nieporadnoś
cią i złą wolą ludzką.

D arem nie morze k rw i wsiąkło w  ziemię, ofiarnej polskiej 
krw i. W polu i na cm entarzach w yrasta ją  nowe kopce — mogiły. 
Ja , stary, utrudzony życiem człowiek, mamże, kusztykając między 
grobami, deptać ziemię przesiąkłą m łodą krw ią towarzyszów bron i 
i  czekać, aż Bóg m nie powoła z łoża przed swój straszny sąd?

Żyłem dla Ojczyzny. Z jej imieniem na ustach i w  sercu 
przem ierzałem  świat, patrząc w  niebo, czy w przestworzach m ię
dzyplanetarnych n;ie świeci gwiazda, k tó ra  nas, 'wygnańców, za
prow adzi do ziemi wolnej. Po drodze kolejno gubiłem  członki, 
w iarę  w  sprawiedliwość, w  bezinteresownnść ludzką, w przyjaźń —- 
skarby, składające się na zalety ciała, duszy i serca. Ale nie zgu
biłem , nie wytrząsłem  po drodze z piersi obrazu Ojczyzny.

Niech więc w  tej ważnej, a .może ostatniej godzinie życia n a 
sycę oczy swoje Je j żywą formą.



Pola szare, lasy szumiące, mgły puszyste, zasilające wilgo
cią m oją ziemię ojczystą, was nie zdradzę i nie sprzeniewierzę się 
wam. I wam, towarzysze, żywi i śpiący w mogiłach w  Polsce i po 
świecie z poszarpanym  ciałem na strzępy, z pogruchotanymi kość
mi, z zaciśniętymi kurczowo dłońmi na orężu.

I zapewne z przerażeniem  w źrenicach i z rozpaczą w ser
cach, że wolność przechodzi zawsze bokiem obok naszych drzwi.

Człowiek szary, wyrosły w biedzie, przyziemny, żyjący bez 
Boga i bez ognia w duszy, niem rawy, kłótliwy, zawistny, a tak  w 
Polsce rozkochany, jak  może żaden inny na świecie, szary człowiek.

Inny jużby porwał się i wymiótł bagnetem  z Polski bezrząd, 
anarchię, pryw atę i może -— zbrodnie.

Poco wodzowie do bram y stolicy dopuścili wroga! Dlaczego 
nie zatopili go w Wiśle, w czasie przepraw y z prawego 'brzegu, 
nie rozbili po tym  i wiele, bardzo wiele razy przed tym!

Wojsko zawsze rwało się do boju, dokazywali cudów walecz
ności prości żołnierze i młódź oficerska, w ogniu śmiercią boha
terską zginęli św ietni generałowie Żymirski. Kicki. Kamieński, 
pod Ostrołęką jeden polski Maciek zasiekł kosą na śmierć trzy
nastu  Moskali — ...

Była broń i am unicja, naród daw ał szczodrą dłonią pieniądz 
do ostatniego szeląga — ale im szło o co innego, jak o Polskę.

Jedni nie rozumieli Polski bez siebie u władzy, inni nie 
chcieli. Intrygi, zawiść, fałszywe ambicje, licytowanie się słowne 
w  gotowości do służby Ojczyźnie nie zastąpią przyrodzonej wiel
kości duszy i serca. Tego naw et nie mógł nikt z w as pojąć lichym  
umysłem małego, pospolicie małego człowieka, że władza sam a 
idzie w  ręce w ybrańca. W pomysłach genialni, a śmiesznie szarzy 
charakterem . Niezastąpieni i nieustraszeni w  rękach wodza z bo
żej łaski....

Los na te ciężkie, brzem ienne w wydarzenia o znaczeniu 
epokowym czasy, n.ie dał nam  wodza z duszą Chrobrego, Jagiełły, 
Koniecpolskiego, Czarnieckiego. Bezdzietnie zeszli ze św iata So- 
biescy. Poniatowscy. Kościuszkowie, Dąbrowscy. Z praw ej linii 
n ik t po nich nie został.

Ja. nędzny proch, korzę się przed Twoim, Ojczyzno, m aje
statem . Do narodowego kotła intryg nie dorzuciłem ani szczypty 
fałszywych am bicji i pychy. Jestem  w iernym  sługą Polski.^ 'Nic W 
sobie nie mam z aposto ła: więc nie powiem żołnierzom, że mali 
ludzie m arnu ją ich krew  i poświęcenie, że ich los jest losem Polski. 
Nie powiem: niech niegodnych wodzów z ołtarza zdm uchnie św ięty 
gniew m aluczkich —- nie powiem; bo k to  zajm ie dzisiaj to miejsce! 
jedyne?

Nikogo nie widzę ze znakiem na czole palca Opatrzność:: 
niech się więc stanie Wola Twoja — Boże ojców moich.



Polskę może uratow ać zapal. Niechby w  duszę w stąpił taki 
hart, iżby żołnierz nie chci-ał zejść żywy z posterunku..

Ha, a jeśli wyjdzie rozkaz złożenia broni z ust wodza małego 
serca? Nie, ja  nie zejdę z tego szańca — tak  mi dopomóż P rzena j
św iętsza K rw i Chrystusa, mego Pana. —

Na starym  kościółku zadźwięczał srebrzystym  głosem dzwo
nek. Sowiński zdjął czapkę, schyłił głowę i wsparłszy się mocniej 
n a  szczudle, ją ł się modlić.

— Boże, Stw órco całego świata, w  Twoim ręku jest los 
w szystkich narodów. Kacz w ejrzeć okiem  Swego miłosierdzia na 
naród polski. Błogosław nam  w  rozpoczętym dziele. U trzym aj 
między nam i w iarę żywą. miłość cnoty, zgodę i jedność. Natchnij 
Swoją m ądrością rządzących i rządzonych, a całe wojsko uzbrój w 
m ęstwo i dopomagaj nam  Swym dzielnym ram ieniem  do pokona
nia nieprzyjaciół polskiego bytu  i im ienia. Spraw  Wszechmogący 
Panie, abyśm y w praw ych uczuciach w zrastając, w  chwale i po
myślności ujrzeli naszą ukochaną Ojczyznę; o co Cię prosim y przez 
zasługi Jezysa Chrystusa, Syna Twego a Pana i Zbawiciela nasze
go. Amen.

Za przykładem  wodza pochylili głowy szeregowi i ofice
rowie. Nieruchomi, podobni w  mgle porannej, zalegającej okopy, 
do postaci z bronzu, k tóre potężna jakaś ręka rzuciła na ten osta t
n i szaniec Polski wałczącej, z ufnością pierwszych chrześcijan 
•wzywali w dziele swoim pomocy Boga. Dzwonek jęczał...

Nagle głuchy arm atni w ystrzał w strząsnął powietrzem. N a
stępnie rozległ się drugi i trzeci — i w krótce nad szańcem z piasku 
rozszalał się ognisty huragan.

G enerał Sowiński nakry ł głowę. Potem  w yjął zegarek z k ie
szeni i spojrzał.

Była godzina p ią ta  i pół.

A o godzinie jedenastej przed południem  skrw aw iona ziemia 
na szańcu pokryła się ciałami obrońców.

O statni legł n a  w ale przy arm acie wódz tej garstki mężnych, 
pan  generał Sowiński.

Rycerz nie. zginał drew nianej nogi; więc stojąc, trupem  
przyparł się do wysokiej lawety-polskiej arm aty, „A z .tak groźnym 
jeszcze spojrzeniem, że broń okrw aw iona w ypadła z rąk  grenadie
rów, co go zakłuli".

Olcha.

e



OBRONA PRZECIWPANCERNA PIECHOTY

Każda nowa broń znajduje natychm iast reakcję w  postaci 
środków obronnych, zastosowanych przez przeciwnika. Z biegiem 
czasu i doświadczeń udoskonala się tak nowy rodzaj broni, jak  też 
i środki przeciwko tej broni: następuje pewnego rodzaju wyścig, 
k tóry  zadecyduje o użyteczności w walce tej broni.

Sprawa obrony przeciwpancernej w ielokrotnie była porusza
na w  pismach fachowych chociażby i dlatego, że rozwój broni pan
cernej postępuje naprzód, musi więc pociągać za sobą i rozwój 
obrony przeciw pancernej.

Nie będę mówił o środkach dostępnych dla przeciwników 
sobie m niej więcej równych i będących w  walce równej — chcę 
pomówić z piechuram i, którzy będą pozbawieni potężnej broni 
przeciwpancernej. Czy w  takiej sytuacji m y piechurzy w  pierw 
szej lub drugiej linii jesteśm y rzeczywiście bezbronni, wobec czoł
gów, czy nie możemy sobie sami poradzić? Sądzę, że w dużym 
stopniu będziemy mogli zwalczać czołgi dostępnymi środkam i 
dla nas.

Czołg działa na piechotę dwojako: a) ogniem i b) załam a
niem  psychicznym przeciwnika, spowodowaniem paniki. Jeśli cho
dzi o ogień, wiadomo, że jest on bardzo mało skuteczny, zasadnicze 
powodzenie czołg uzyskuje przez w yw ołanie paniki i ucieczki. P a 
nika pow staje na tle bezradności piechura. Do zbliżającego się 
czołgu piechur strzela z kb czy ckm i widzi, że jego ogień jest zu
pełnie nieskuteczny. Olbrzymie cielsko sunie się na niego pomlwnó 
ognia. M oment ten w łaśnie w yw ołuje panikę. Jeśli dam y piechu
rowi do ręki broń, która spowoduje zniszczenie lub unieszkodliwie
nie czołgu i jeśli uświadom im y go. że obsługa czołgu jest tak samo 
bardzo skłonna do wpadnięcia w panikę, a to przede wszystkim n ą  
skutek bardzo m ałej widzialności — usuniem y tym  sam ym  przy
czynę w ywołującą panikę piechura.

Środkiem przeciwko czołgowi, dla piechura dostępnym  w  na'j 
gorszych w arunkach, jest flaszka zapalająca i g rana t przeciw ; 
czołgowy lub wiązka granatów . Środki te były już oczywiście zna
ne — zaproponuję tu ta j tylko taktyczny sposób użycia ieh. Nłe 
docenia się naogół znaczenia tak pozornie niewinnego środka, ja łt 
flaszka zapalająca. Działanie flaszki odpowiednio użytej jest potęż
ne i polega a) na wywołaniu w ybuchu zbiornika m teriałów  
nych i b) w yw ołaniu paniki obsługi czołgu. Flaszka rozbita na czo ł
gu może wywołać wybuch materiałów7 pędnych, lub też może ń ł t  
wywołać wybuchu, w każdym jednak w ypadku obsługa ogarnięta 
płomieniem czołgu załam uje się i w yskakuje z niegtf oddając <ym 
samym czołg w ręce piechura. Wg sprawozdań obsługi czołgów, 
flaszka zapalająca jest środkiem wprost piekielnym i to my, płe- 
chluby. m usim y sebie uświadomić i zapamiętać.
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S k o ro  m a m y  ś ro d k i  p rz e c iw k o  czo łgow i, to  n ie  p o z o s ta je  n ic  
in n eg o , ja k  ty lk o  j e  'o d p o w ied n io  użyć. S p o só b , k tó r y  z a p ro p o n u ję , 
b ę d z ie  p o le g a ł n a  te c h n ic z n y m  i ta k ty c z n y m  u ż y c iu  b ro n i, n a  n ie 
d o p u sz c z a n iu  d o  w p a d n ię c ia  w  p a n ik ę  w ła sn y c h  o d d z ia łó w  i na  
w p ro w a d z a n iu  a ta k u ją c e g o  w  s ta n  p a n ik i . O b ro n ę  trz e b a  z o rg a 
n iz o w a ć  ta k ,  a b y  a ta k u ją c y  czołg  m u s ia ł  p rz e jś ć  p rz ez  ta k ą  lin ię  
lu b  ta k i  p as. n a  k tó ry m  b ę d z ie  n a ra ż o n y  n a  s k u te c z n e  z a a ta k o w a 
n ie  p rz e d  ty m  z an im  sa m  z a a ta k u je  i a ta k  jeg o  m oże  b y ć  sk u te c z n y  
i  g ro ź n y  d la  n a s . S c h e m a ty c z n ie  z o b ra z u je  to  szk ic  N r. 1, N r. 2 
i N r  3 ( p a tr z  s t r .  7).

W  za leżn o śc i od  s ta n u  zagrożen i,a  a ta k ie m  b ro n i  p a n c e rn e j  
p rz e d  w ła s n ą  l in ią  'o b ro n n ą  w y s ta w ia m y  lin ię  lu b  k i lk a  l in i i  s t r z e l 
c ó w  p p a n c . Z a o p a trz o n y c h  w e  f la sz k i z a p a la ją c e  i g r a n a ty  p rz e c iw -  
czo łg o w e . O d eg ło ść  s trz e lc ó w  w  je d n e j  lin ii  m u s i b y ć  ta k a . a b y  
czołg , p o su w a ją c y  s ię  m ię d z y  n im i, .mógł b y ć  ła tw o  o b rz u co n y  p rz ez  
o b u  z n ic h , t j .  m n ie j  w ię ce j 25— 30 m . b. J e d n o  lin ia  s trz e lc ó w  
p rz e e iw e z o łg o w y c h  od d ru g ie j m u s i  b y ć  ta k  sam o  w  ta k ie j  o d le 
g ło śc i, a b y  czo łg  p o s u w a ją c y  się  ró w n o le g le  do  f ro n tu ,  m ó g ł b y ć  
r a ż o n y  p rz e z  o b y d w ie  l in ie  t j .  też  oko ło  30 m . b.

A lb o  też  p o p ro s tu  n a  p o lu  o p e w n e j g łęb o k g śc i m o żn a  u s t a 
w ić  s trz e lc ó w  p p a n c . w  sz a ch o w n ic ę . G łęb o k o ść  teg o  p o la  n ie  m o że  
p rz e k ra c z a ć  z a s ię g u  sk u te c z n e g o  o b s trz a łu  b ro n i  p ie c h o ty  p ie rw sze j 
l in i i  o b ro n n e j.  R zecz b o w ie m  p o leg a  n a  ty m , że czołgi n p la  m u sz ą  
b y ć  s ta le  p o d  o g n iem  n a sz e j p ie c h o ty , a b y  w y s k a k u ją c a  o b s łu g a  
czo łgów  i p ie c h o ta  to w a rz y sz ą c a  czo łgom  b y ła  n a ty c h m ia s t  z lik w i
d o w a n a . Z teg o  w y n ik a , że s trz e lc y  p p a n c . m u sz ą  b y ć  w  ta k ie j  p o 
z y c ji ,a b y  ich  n ie  ra z i ł  w ła sn y  o g ień  p ie c h o ty . P o z y c ję  S trzelca  
p p a n c . p rz e d s ta w ia  szk ic  N r. 4 K o p ie  s ię  le j o ś re d n ic y  ca  45 cm , 
t j .  ta k ie j,  a b y  ty lk o  s trz e le c  p p a n c . m ó g ł sw o b o d n ie  s tać , g łę b o 
k o śc i o d p o w ia d a ją c e j w z ro s to w i S trze lca . N o rm a ln ie  w ięc  s trz e lec  
je s t  w  le ju  u k r y ty .  Do z a a ta k o w a n ia  czo łgu  m u s i się  u n ie ść  n a  
t a k ą  w y so k o ść , a b y  m ó g ł sw o b o d n ie  w y k o n a ć  ru c h  :ręką. U m o ż li
w i  m u  to  Z b u d o w an y  s to p ie ń  w y so k o śc i d o b ra n e j  do  w z ro s tu  S trz e l
c a . S trz e le c  p p a n c . p o z o s ta je  w  sw o im  le ju  p rz e z  c a ły  czas a ta k u  
i  z a g ro ż e n ia  z a a ta k o w a n ia  czo łg am i. N ie  m o że  u c ie k a ć  p rz e d  czo ł
g a m i. g d y ż  b ę d z ie  ra ż o n y  w ła sn y m  o g n iem  p ie rw sz e j l in ii  i w ła ś 
n ie  n a jm n ie j  b ę d z ie  n a ra ż o n y  p o z o s ta ją c  w  le ju . O g ie ń  b ro n i p a n 
c e rn e j  d la  n ieg o  je s t  z u p e łn ie  n ie szk o d liw y . J e ś l i  czo łg  n a je d z ie  
n a  le j S trze lca , iw w y p a d k u  g d y  o b e jm ie  go g ą s ie n ic a m i i g d y  te r e n  
j e s t  z w ięz ły  lu b  ś re d n io  zw ięz ły , le j z o s ta n ie  b a rd z o  le k k o  p rz y s y 
p a n y .  J e ś l i  n a je d z ie  g ą s ie n ic ą  —  z o s ta n ie  p rz y s y p a n y  w ięce j. 
W  'k ażd y m  b ą d ź  ra z ie , n a w e t  g d y  s trz e lec  p p a n c . z o s ta n ie  p rz y sy 
p a n y  s iln ie j ,  ś m ie r te ln y  w y p a d e k  n ie  za jd z ie , g d y  z a ra z  po  a ta k u  
ż o s ta n ie  o d k o p a n y . N a jg ro ź n ie js z y  w ięc  w y p a d e k  d la  S trzelca  
p p a n c . zach o d zi, g d y  czo łg  su n ie  w p ro s t  n a  n ieg o , co z re sz tą  b ę d z ie  
z d a rz e n ie m  d o ść  rz a d k im , bo  p o w ie rz c h n ia  s trz e lc ó w  u m ie śz cz o -



Linio obronna

*

H A/ZK* IV ł  gWrtAT s

7



nych  na  1 ha  p rzes trzen i b ron ionej w  szachow nicę w  odstęp ie  i od 
ległości 25 m . b. w ynosi ty lko  ca  10 m . kw . (0.5 m . kw . X 20 s trze l
ców  p p an c .), czyli p raw d opodob ieństw o  n a jec h an ia  n a  jednego

. , . , . 10 m. kw . 1Strzelca przez jeden czołg wynosi zaledwie   —  =  — ==10000 m. kw. 1000
je d n a  tysiączna. W tym  w y p ad k u  strzelec ppanc. będzie  działał ju ż  
n ie  ty lko  d la  w ykonan ia  pow ierzonego zadań,ta, a le  i w  ob ro n ie  
w łasnej. N ic prostszego  i łatw iejszego , ja k  n a  10 m . B. p rzed  sieb ie  
w yrzucić  g ra n a t ppanc. L u b  w iązkę  g ran a tó w , k tó ra  czołg zniszczy. 
W ybuch  n a w e t silny  w  odległości 10 *n. b. strze lcow i ppanc. w  le ju  
żadnej szkody n ie  zrobi.

K ozpatrzm y te raz  m o m en t psychiczny  p ierw szej linii. P rz e -  
dew szystk im  strze lcy  w  p ierw szej lin ii ob ronnej nie b ędą  w  p ie rw 
szej lin ii dosłow nie, bo p rzed  n im i je s t lin ia  lub  po le  strzelców  
pp-anc. ludz  znanych  z odw agi i ju ż  n ie raz  w ypróbow anych , w ięc 
ju ż  je s t m o m en t podnoszący sam opoczucie bezpieczeństw a. P o  d ru 
gie s trze lcy  ppanc. zaa tak o w an i jak o  p ierw si w  pan iczną  ucieczkę , 
n ie  w pad li, bo w paść n ie  m ogą, w ięc p rzy k ład  pociągnie  za sobą 
i  lin ię  ob ronną. Po trzecie lin ia  ob ronna będzie  w idziała, sk u tk i, 
d z ia łan ia  b ron i ppanc., k ilk a  czołgów p łonących, k ilk a  un ieszkod li
w ionych, a  k ilk a  rozsadzonych . W  sum ie pozw oli to dow ódcom  
o b ro n y  n ie  ty lko  na u trzy m an ie  strzelców  w  lin ii lecz n a w e t n a  
n a ty ćh m ias tó w y  sz tu rm  na  p iechotę np la , tow arzyszącą czołgom.

J a k  zap ro jek to w an y  sposób p rzed s taw ia  s ię  w  liczbach? W y
liczyłem , że n a  h e k ta r  p rzes trzen i b ron ionej ppanc. p o trzeba  20 
strzelców . To p rzy  ug ru p o w an iu  obrony  w  g łąb  n a  sto m etrów . Prż.y 
u g ru p o w an iu  obrony  w  je d n ą  lin ię  n a  sto m tr . w y p ad a  4 -eeh  s trz e l
ców, n a  je d e n  k ilo m etr 40-tu . P rzy  ug ru p o w an iu  w  głąb n a  sto 
m e tró w  n a  jed en  k ilo m etr lin ii ob ronnej po trzeba  200 ludzi.. L icz
ba  ta , w obec ogrom nej skuteczności ob rony  ppanc. w ykonane j przez 
ty ch  strzelców , n ie  pow inna i nie m oże k ręp o w ać  dow ódców  w y 
k o n u jący ch  obronę. W zależności od stopn ia  zagrożenia  a ta k u  b ro 
n i pane., jakości w ykonyw anej ob rony  i rozpo rządzalnych  ludzi 
i środków  m ożna zaw sze zw iększyć lu b  zm niejszyć głębokość 
u rg u p o w an ia  obronnego ppanc.

R ozw ażania  zakończę uw agą, że s trze ley  ppanc. m uszą odpo
w iadać  pew nym  w aru n k o m , a m ianow icie  m usi to być lepszy e le -  

. m e n t ludzi, n a jlep ie j ochotnicy , w yszkolony fachow o w  rzu can iu  
do celu  ruchom ego i posług iw an iu  się flaszką  i g ran a tam i. M uszą 

. być  pouczeni, że p ra c u ją  w  po lu  ogn ia  n p la  i  w łasnym  i n as taw ien i 
psych iczn ie  n a  zadan ie  nplaw.i ja k  najw iększych  s tra t.

Co do u zb ro jen ia  strze lców  ppanc. pozostaw iam  kwnstf.ę 
o tw a rtą . S trzelcom  ppanc. na leży  dać k ró tk ą  au tom atyczną  b ro ń
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dla obrony w łasnej i w ystrzelenia załogi czołgu. Przypuszczam, że 
pożytecznym byłoby również przydzielić w pewnym  stosunku 
1 bron maszynową lekką.

GOSPODA ŻOŁNIERSKA

W życiu żołnierza oprócz czasu, w którym  bierze on udział 
w walce, są jeszcze chwile wolne. Na linii czy na dalszych pozy
cjach frontowych, czy wreszcie n a  tyłach rozporządza żołnierz wol
nym i godzinami. I oto te  wolne chwile żołnierza muszą być przed
m iotem  troski kierow nictw a arm ii niemniej niż wyszkolenie "czy 
zaopatrzenie. W wolnych chwilach po walce lub w  oczekiwaniu 
na nią może powstawać w środowisku żołnierskim nuda czy de
presja, k tóre tak ciężko łam ią ducha, obniżając wartość bojową 
oddziałów. To też w olne chwile żołnierza muszą być zorganizowa
ne, muszą mu dać odprężenie i rozrywkę, muszą stworzyć dobre 
samopoczucie jednostek i dobrą atm osferę w oddziałach.

W pełnieniu tych zadań, zarówno n a  froncie, jak  i na tyłach, 
bardzo ważną rolę odgrywa gospoda żołnierska. Wielu z nas pam ię
ta  jeszcze, czym w okresie poprzedniej w ojny były gospody fron
towe, prowadzone przy oddziałach liniowych — była to przystań 
strudzonego żołnierza, m iejsce w ytchnienia i pokrzepienia ducha 
i  ciała. K ubek kaw y czy kakao, podany ręką dzielnej „Śpioszki" *) 
czy „cioci Imci" **), papieros w ypalony przy pogawędce, dawały 
odprężenie, pozw alały na chwilę zapomnieć o ciężkich przeżyciach 
linii. Kobieca opieka nad strudzonym  i nieraz głodnym żołnierzem 
przypom inała m u dom rodzinny. W zastępstw ie m atki czy siostry 
inna kobieta troszczyła się o jego codzienne potrzeby, darzyła go 
przyjaznym  uśmiechem, pomagała mu napisać list lub z życzliwym 
zainteresowaniem  słuchała jego opowiadań o domu i rodzinie, o je 
go nadziejach i tęsknotach.

W dzisiejszej dobie, pomimo tyłu zm ian w  technice wojny, 
problem  gospody zarówno frontowej, jak  garnizonowej i dworco
w ej, jest. nadal bardzo żywotny. Im straszniejsza jest bowiem tech
n ika wojny, tym bardziej potrzebuje żołnierz wypoczynku i rozryw 
ki, a to daje m u w łaśnie gospoda żołnierska. Gospody bowiem nie 
należy mylić ze zwyczajnym punktem  wyżywienia, gdzie żołnierz 
otrzym uje swą codzienną norm alną porcję. W gospodzie kupuje so
bie żołnierz posiłek nadprogram owy, a jednocześnie znajduje tam  
m iłą atm sferę i rozrywkę. Zależnie od w arunków  gospody m ają

'") „Śpioszka" —- od skrótu S.P. i O. —  Sekcja Propagandy 
i  Opieki.

„Im cia" — od skrótu Y.M.C.A. — organizacja am ery
kańska Young Men Christian Association.

9



różne  działy  rozryw kow e. Z najdzie  się w  gospodzie m uzyka i k in o  
i rad io , m ożna w  niej czy tać k siążk i i gazety, g rać  w  szachy czy 
w arcab y , posłuchać odczytu  czy w ziąć udzia ł w  w esołej grze to 
w arzy sk ie j. G ospoda s tw arza  w a ru n k i życia k u ltu ra ln eg o , czego 
b ra k  odczuw a się siln ie  w  su row ych  w a ru n k ach  w ojennych . M oż
n a  w gospodzie spędzić chw ile  m iłe i bezstrosk ie , odetchnąć a tm o 
sfe rą  czystości, ła d u  i żyęzTwej opieki kobiecej.

T ak  pom yślane  gospody żo łn iersk ie  w idzim y dzisiaj w e  
w szy stk ich  a rm iach  w alczących, w iem y, że są one na  fro n tach  i n a  
ty łach . Ze w zględu  n a  sw e zadan ia  n ie  są p raw ie  n igdzie gospody 
p lacó w k am i in tendenck im i. są one pow iązane z in n ą  w ażną dzie
dziną. m ianow icie  z dz iedziną p ropagandy . P ro p ag an d a  w  w ojsku , 
to  op ieka  n ad  dob rym  n as tro jem  żołnierza, tro sk a  o to, by m iał 
d o b re  i p raw d ziw e in fo rm ac je , a n ie  d aw a ł posłuchu  k łam liw y m  
-wieściom, rozsiew anym  przez w roga w celu  osłab ien ia  ducha bo 
jow ego. G ospoda żo łn ierska , jako  p laców ka  propagandy , dopom aga 
dow ódcy w  u trzy m an iu  dobrego ducha  w  oddziałach. Z arów no bo 
w iem  prozaiczny  k u b ek  kaw y. ja k  i p rzy jem n a  rozryw ka, k rzep iąc  
Zapew ne ciało i słabnącego ducha, oddz ia ływ u ją  dobrze na  sam o
poczucie strudzonego  i . w yczerpanego  żołnierza, a gazetk i śc ienne 
i  p o gadank i pom agają  m u  do w łaściw ego zrozum ienia  sy tu ac ji w o
jen n e j. D latego  też w e  w szystk ich  k ra ja c h  persone l gospód żo łn ier
sk ich  do b ie ran y  je s t s ta ra n n ie  spośród w ykw alifik o w an y ch  sił fa 
chow ych o w ysokim  poziom ie ideow ym . O prócz g rona o fiarnych  
p ań , k tó ry ch  n ie  b ra k  w  każęlym k ra ju  i k tó re  w  poprzedniej w o j
n ie  św ia tow ej ta k  tłum n ie , aczkolw iek n iezaw sze z n a jlep szym  r e 
zu lta te m  Rzuciły się do p racy  w  gospodach, każd a  a rm ia  m a sw oje 
sp ec ja ln ie  p rzygo tow ane do tej służby s iły  kobiece, k tó ry ch  obo
w iązk iem  je s t nad aw an ie  gospodom  ich w łaściw ego c h a rak te ru , 
ja k o  jednego  z d y sk re tnych , a le  sku tecznych  środków  p ro p ag an 
d y  w ojennej.

KILK A  SŁÓW O DESANTACH

* O sta tn i d esan t Sprzym ierzonyh  n a  Sycylii ja k  ,i m ożliw ości 
p o d jęc ia  podobnej akcji i  n a  in n y ch  w ybrzeżach  zw raca ogólną 
uw agę n a  d z ia łan ia  desan tow e m ogące odegrać b. pow ażną ro lę  w  
toczącej się w o jn ie . To też chcem y pośw ięcić im słów  parę , gdyż 
n ie  w szyscy o rie n tu ją  się ja k  w ykonyw ane są lądow an ia  oraz n a 
s tę p u ją c e  po' n ich  dzia łan ia  na  lądzie. W  p ierw szej faizie akcji n a j 
w ażn ie jszym  zadan iem  je s t zdobycie przyczó łka na  kontynencie . 
J a k  tego dokonać? P o r ty  są p raw ie  zaw sze siln ie  b ron ione  i um oc
n io n e  ta k  że a ta k  n a  n ie  pociągnąłby  duże s tra ty . S am a lin ia  w y
b rzeża  je s t siln ie  u fo rty fik o w an a . J a k  się p rzy ty m  odbyw a lądow a
n ie  ciężkiego sp rzę tu , gdy  się n ie  m a do dyspoz.ycji odpow iednich
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urządzeń porlowych? Otóż w  tym  w łaśnie celu m arynarka b ry ty j
ska posiada specjalną flotyllę desantow ą złożoną z kilku typów 
statków. N ajm niejsze z nich zabierają 20 żołnierzy, pojemność n a j
większych je s t utrzym yw ana w tajem nicy. Flota am erykańska po
siada natom iast płaskodenne łodzie zaopatrzone w potężne silniki 
spalinowe przypom inające olbrzym ie kajaki. Zbudowane są one 
całkowicie z drzewa i mogą poruszać się swobodnie na najpłytszych 
nawet wodach przybrzeżnych przybijając do samego brzegu a od
dział wojskowy dostaje się na ląd suchą nogą. Łodzie te są b. zwrot 
ne i odbicie od brzegu zajm uje im kilka zaledwie sekund czasu-. 
Innego typu barki desantowe budowane są całkowicie ze stali. Są 
one kształtu  prostokątnego i m ają na rufie rodzaj m ostku zwodzo
nego k tóry  pozwala na lądowanie w prost na brzeg. Czas potrzebny 
od m om entu spuszczenia, m ostku do chwili gdy ostatni żołnierz 
znajdzie się n a  lądzie wynosi zaledwie 9 sekund. Gdy więc załoga 
b ark i liczy 35 ludzi i może wylądować w  ciągu 9 sekund to przy 
użyciu flotylli ze stu  takich barek 3.500 żołnierzy dokonywa desantu 
zanim  nieprzyjaciel może powziąć jakiekolw iek środki zaradcze. 
Specjalne typy statków  desantowych przeznaczone są do transpor
tow ania i lądowania czołgów. Są to w ielkie prostokątne bdrki bu 
dowane z płyt, stalowych grubości 10,5 m m  zaopatrzone w m ostek 
zwodzony. B arka tego rodzaju 'bierze na pokład 6 czołgów typu 
„Churchill". Mniejsze banki również mogą przewozić czołgi, samo
chody ciężarowe, arty lerię, am unicję i wszelkiego rodzaju sprzęt- 
i zapasy. Dzięki tym  flotyllom desantowym  sojusznicy są w stanie 
podjąć działania zaczepne przeciwko większości wybrzeża Europy,

W czasie lądowania barki desantowe muszą mieć osłonę flo
tylli szybkich m ałych okrętów  w ojennych silnie uzbrojonych i ope
rujących jw pobliżu brzegów jak  i silną osłonę lotnictwa. Załogi 
lodzi desantow ych przechodzą specjalne przeszkolenie, k tóre jed 
nak  nie jest skom plikowane i trwa, zaledwie kilka tygodni.

Same zasady opera-cyj desantowych zmieniły się ostatnio. 
Wtenczas, np. gdy w  roku zeszłym w  czasie w ypadu na Dieppe lą 
dowano najsam przód czołgi, obecnie na Sycylii wylądowały przede 
wszystkim  działa aby zapewnić obronę zdobytego pasa wybrzeża 
przed przeciwuderzeniem  nieprzyjaciela.

Przypatrzm y się bliżej tem u konkretnem u przykładowi 
działań desantowych pierwszej na większą skalę zakrojonej akcji 
lądowania wojsk sprzymierzonych w  Europie. Zaskoczyła ona cał
kowicie nieprzyjaciela, wprowadzanego rozmyślnie w błąd przez 
rozpraszanie gromadzonych sił i środków pomiędzy szereg portów 
Morza Śródziemnego, z główną ich koncentracją w  G ibraltarze i w  
Aleksandrii, co pozwalało przypuszczać ,że lądowanie grozi raczej 
płd. Francji i płn. Włochom albo Grecji.

Dla w ykonania tych operacji zgromadzono znaczne siły, k tó 
re  przewyższały siły nieprzyjaciela na morzu dw ukrotnie, a w po
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w ietrzu  naw et trzykrotnie. Siły m orskie składały się z brytyjskiej 
flo ty  śródziemnomorskiej, wzmocnionej przez kilka eskadr ojczy
stych. flotę USA, okręty m arynark i w ojennej: polskiej, greckiej 
1 holenderskiej oraz flo ty  handlowej w  ilości 3260 jednostek w szel
kiego rodzaju dla transportu  w ojsk ,i sprzętu wojennego. Ośrodek 
tych  sił stanowiło 8 okrętów  liniowych i 4 lotniskowce. Siły po
w ietrzne składały się z przeszło 3000 maszyn, nie licząc 500 m aszyn 
lotn ictw a m arynarki. Wreszcie siły lądowe w  pierw szym  rzucie 
w yniosły 12 dywłzyj — 160.000 ludzi. 600 czołgów i 1.800 dział.

Lądow anie w łaściwych oddziałów desantowych zostało po
przedzone przez zbom bardowanie sztabu dowództwa obrony w y
brzeża w  Taorm inie oraz wysadzenie z holowanych szybowców 
oddziałów spadochroniarzy na tyłach pozycji nadbrzeżnych n a  po
łudnie od Syrakuz i w  szeregu innych miejsc na płd.-wschodnim  
wybrzeżu. Zadaniem  tych oddziałów było odcięcie form acji obrony 
wybrzeża od wszelkiej pomocy z w ew nątrz w yspy i zdobycie od 
ty łu  umocnień nadbrzeżnych. Dzięki silnemu ubezpieczeniu lo tn i
czemu przejście poszczególnych konwojów z właściwymi oddzia
łam i desantowym i odbyło sie bez s tra t i lądowanie rozpoczęło się 
punktualn ie o oznaczonej godzinie jednocześnie w  k ilkunastu  m ie j
scach, uprzednio silnie zbom bardowanych przez arty lerię  okręto
wą. k tó ra  zm usiła nieprzyjaciela do w ycofania się w  głąb wyspy. 
Lądow anie odbywało się przy pomocy specjalnych łodzi desanto
wych, których zresztą istnieje kilkanaście typów, przystosowanych 
do szybkiego w ysadzania ludzi i w yładow yw ania sprzętu. Mniejsze 
łodzie desantowe są przewożone na dostosowanych do tego celu 
okrętach, po kilka sztuk na każdym, i następnie szybko spuszczane 
na wodę. Podczas lądowania siły pow ietrzne osłaniały flotę i od
działy lądujące, siły zaś m orskie ogniem swej arty lerii stworzyły 
zaporę ogniową, sięgającą w  niektórych punktach do 30 km  w  głąb 
wyspy. W ten sposób w ojska lądujące, początkowo jesźcze nielicz
ne i pozbawione cięższych czołgów i artylerii, mogły się zorganizo
w ać w terenie bez przeszkód ze strony nieprzyjaciela i nawiązać 
następnie łączność z oddziałami skoczków spadochronowych.

Już pod wieczór pierwszego dnia lądowania zdobyto port 
Syrakuzy. natychm iast wykorzystany do w yładow yw ania najcięż
szego sprzętu ; w  dn. 12 lipca została zdobyta Augusta:, najlepszy 
po Catanii port na wschodnim brzegu. Z tą  chwilą można było 
uważać, że desant udał się i dalsze działania przybrały  charakter^ 
działań lądowych, w spiem ych jednak w  dalszym ciągu przez m a
rynarkę, k tóra nie tylko w spiera bezpośrednio posuwanie się w ojsk 
wzdłuż wybrzeża, ale ponadto osłania stale now e konwoje posił
ków  w  ludziach i m ateriale, bez przerw y przybyw ających na ■wy
spę, i odcina wyspę, uniem ożliw iając nieprzyjacielow i sprow adza
n ie posiłków drogą m orską.
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